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Kraków, sobota 26 października 1901. Rocznik X.
AAt»s Redakcji i A d n !a lB tr* rj!  

ai. Bracka U . 
Telefon S r .  8S6. — —

W
listy i przesyłki pie- 

t*ne naieiy adresoirsó do Be- 
cJi 1 Administracji, Bracka 15.

t 4‘Veya rękoplsfiir ni© zwraca. 
u t®®i>OI»flenoyj bezimiennych nie

2Blędiiia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje.

Organ polskiej partyi socyalno-deraokratycznej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.
Wychodzi codziennie o £. 8 rano 
a w poniedziałki i dni poświate- 

oziie o godz. 10 rano.
Do nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz Wc* wszystkich 

biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczęto- 
wane nie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód- 
K raków .

Iwo ?a,erR‘a wyn<>9i : w  K r a k o w i e  (Kbz odeylki): miesięcznie l korona 60 hal., 
u..artalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. -  r'  1 * ’ ’ . .
2* R ęczn ie  20 hal. — W A u s t r y i :  mieś‘ knr nr xr : ______    _ ł. . . .
. ^ artalnie 4 kor. 50 h.. rocznie 18 kor. — Za d o s t a w ę  "do d o m u  dopłaca 

£0r*2 — W N i e m c z e c h :  kwartalnie
ęczr.ie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie

, .. . . . ----------------------      7 marek. —- W innych krajach kwartalnie
rranków. — Za każdę zmiano adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra­

kowi© i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata -iO hal.

Ogłoszepia (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza jo Ino- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za p ierw szy raz po 20 halerze, nastęjn,- po 
10 halerzy, — „Nadesłane** od miejsca wiersza drukiem  petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z ałączn ik i (prospekty i, t. d.j przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z d n ia .
Kraków , 25 października.

Eldorado dla złodziei.
Yr Charkowie, po upadku wielkie- 

banku przem ysłow ego, zamkmęfco 
Całą r&dę nadzorczą do kozy i trzy- 
*h&no tak  długo, aż nie złożył? kau- 
°yi 9 milionów rubli n a  pokrycie strat, 
Wynikłych z bankructw a.

W  N iem cze-h zam knięto do aresztu, 
® powodu ostatnich krachów, 27 „Auf- 
^ichtsrathów* i kilkudziesięciu dyre­
ktorów.

A u nas ?...
Urządzono kom edyę z wnioskiem 

■‘•okórzniekiego i w ydano wyrok oby­
watelski, tj. „list że lązny“ dla w szy­
bkich korupeyonistów : możecie kraść 
^-lej, ty lko n ;e no zręczniej,..

Jed en  z dzienników  galicyjskich u ro ­
bił sobie naw et osobną teoryę pana- 
bij galicyjskiej, streszczającą się mniej 
Więcej w tych  zdaniach: G alicya stoi 
Wyżej od innych krajów . K radną  wszę­
dzie ; u  nas i gdzieindziej. Ale u  nas 
pokrywa kradzieże c a ł y  k r a j  zapo- 
Plocą gw arancyi sejmowej, podczas gdy 
gdzieindziej tego niema...

T eorya ta  zgadza s:ę mniej więcej 
z rzeczyw istością: w Galicyi pokryw a 
kradzieże cały krej, a złodzieje cho­
dzą swobodnie po świacie. G dziein­
dziej natom iast nie uchw ala się w p ra ­
wdzie gw arancyi, ale za to z a m y k a  
s i ę  z ł o d z i e i  d o  k r y m i n a ł u ,  

Może zresztą dadzą się stosunki g a ­
licyjskie w ytłum aczyć tsm , że niem a 
u  n&s dość obszernych aresztów, aby 
m ogły objąć w s z y s t k i c h  korupeyo- 
n istów .,

* **
Z galicyjską K asą oszczędności łą- 

ozy się ściśle afera, g a l i c y j s k i e g o  
B a n k u  k r e d y t o w e g o .  R u n , k tó ­
ry  wszczął się w styczniu  1899 roku 
w K asie oszczędności, objął w krótce 
i  gal. B ank kredytow y. R un  ten  za­
m ienił się w p a n ik ę , g dy  dyrek to r 
banku, dr. S tanisław  K r z y ż a n o w ­
s k i ,  zastrzelił się dn ia 10 m arca .1899. 
Bank kredytow y, dla ra tow an ia  gal. 
K asy oszczędności, spłacił w tym  cza­
sie, odrazu znaczne swe zobow iązania 
w K asie oszczędności, bądźto z ra ­
chunków bieżących, bądźteż z lokacyi 
w kwocie 800.000 złr. — i skutkiem  
tego z ra laz ł się w bardzo trudnem  
położeniu. D la w ybrnięcia z kłopotów  
powzięto m yśl albo likw idacyi B anku,

albo też fazyi z innym  bankiem . Z d e­
cydowano się ostatecznie n a  likw ida­
c ję , której się podjął, um ową z dnia 
10 czerwca 1899, B ank dla handlu  i 
przem ysłu w Krakowie.

Powyższych parę szczegółów histo­
rycznych przytaczam y w tym  celu, 
aby zwrócić uw agę publiczności, że 
jes t jeszcze jeden  wrzód, k tó ry  nie 
pękł dotychczas. D yrektor M a r ­
c h w i c k i ,  członek Izby panów, cho­
dzi dotyohczas wolno po świeoie, tak  
jak  wielu innych  korupeyonistów, k tó ­
rych ram ię sprawiedliwości, zazwyczaj 
tak  sprężyste, jeszcze nie dotknęło...

F a k t ten  da się tem  tylko w y tłu ­
maczyć, że w a f e r ę  b a n k u  k r e ­
d y t o w e g o  b y ł y  w m i e s z a n e  o- 
s o b i s t o ś c i ,  o d g r y w a j ą c e  r o l ę  
w p o l i t y c e .

Owe „w ybitne osobistości" dopu­
ściły się jednak  zw yczajnego oszustwa 
przez długoletnie publikowanie fałszy­
wych bilansów I wypłacanie fikcyjnych 
dywidend i tantyem.

Pieniądzm i banku g r a n o  h a z a r ­
d o w o  n a  g i e ł d z i e ,  w brew  w y raź­
nym  przepisom  statutów . Z organizo­
wano osobne „ k o n s o r e y u m  g i e ł -  
d o w eu, k t ó r e  p r z y p r a w i ł o  
b a n k  o s t r a t ę  630.000 k o r o n .

Tow arzysze i To w arzyszk i! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem  
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
114}

To też jakie wielkim było zdziwienie 
Ukąszą na widok biednych pól folwarku 
^Berdaehe, które dzierżawca pozostawiał 
Vt’ stanie tak opłakanym, że odbijały po 
Prostu w sąsiedztwie dostatniego gospodar­
k a  Combettes, wydając się jak nieupra- 

pustkowie.
Pewnego rana, kiedy szli obaj, rozma­

kając, drogą, która rozdzielała obie posia- 
lośei, Łukasz rie był w stanie powstrzy­

mać cisnącej mu się na usta uwagi.
— Powiedz-no mi pan, panie Peniliat, 

Czyliż pana nie wstyd trzymać w takiem 
zanie dbaniu ziemię, podczas kiedy z tamtej 
Jtrony drogi grunta waszych sąsiadów są

* cudownie uprawiane?. . A zresztą toć

prosty interes własny powicienby pana skło­
nić do czynnej i inteligentnej pracy, do 
której, wiem, że nie brak panu zdolności.

Farmer uśmiechnął się zrazu milcząco. 
Potem jednak odważył się mówić bez o- 
bawy.

— Och, panie Łukaszu!... Wstyd, to 
jest uczucie zbyt delikatne dla nas chudo* 
pachołków. A co się tyczy ssejego interesu, 
to ogranicza on się całkowicie li tylko do 
tego, abym wyżył z ziemi, nie będącej moją 
własnością. I  to właśnie ja robię. Upra­
wiam ją  na tyle, by mieć z niej ckleb, bo 
przecież byłoby zanadto wielkie® oszustwem 
względem siebie samego, gdybym ją obra­
biał, nawoził, zamieniał w doskonałą glebę, 
gdyż toby się przyczyniało tylko do wzbo­
gacenia pana Boisgelina, który mnie może, 
przy każdem odnowieniu kontraktu, wyrzu­
cić z dzierżawy... Nie, n ie! Ażeby z ziemi 
robić dobrą ziemię, trzeba, aby ta ziemia 
była nasza, a jeszcze lepiej, aby była wspól­
ną własnością wszystkich.

Począł żartować rubasznie i drwić z tych, 
eo do chłopów krzyczą: „Kochajcie ziemię! 
kochajcie ziemię!.,." Bez wątpienia, chciał 
on ją kochać; pragnął jednakże i przez 
nią również być kochany®, to znaczy, nie 
chciał jej kochać dla właściciela. Jak nie 
przestawał powtarzać, jego ojciee, jego 
dziadek, jego pradziadek kochali ją pod 
batem zbirów, nie dorabiając się przytem 
niczego prócz łez i nędzy. Miał tedy do­
syć tego okrutnego systemu eksploatacji, 
tych oszukańczych targów z dzierżawcą, 
który ziemię kocha, pieści, użyźnia na to, 
aby potem właściciel zebrał z niej owoce 
tej miłości, całe wydane przez nią boga­
ctwo.

Zapanowało milczenie. Z miną skupio­
nego zapała dorzucił Fenillat po chwili zni­
żonym głosem:

— Tak jestI Ziemia dla wszystkich! 
aby ją  znów jak dawniej Kiił>wać można 
i uprawiać... Co do mnie, czekam, 

Uderzony temi słowy Łukasz spojrzał
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G ospodarka pożyczkowa by ła  tak  
skandaliczną, ża m usiano p rzy  ukła­
daniu  ostatniego b ilansu  o d p i s a ć  
o k o ł o  216.000 K  z d ł u g u ,  z a ­
c i ą g n i ę t e g o ,  b e z  ż a d n e g o  p o ­
k r y c i a  p r z e z  j s d n e g o  z c z ł o n ­
k ó w  r a d y  n a d z o r c z e j  w k w o -  
c i e 320.000 k o r o n .

W ystarczyło  być ty lko zaprotego- 
w a m m  przez jakąś „w ybitniejszą" fi­
gurę, aby dostaw ać pożyczki bez ża­
dnego pokrycia...

Oto m ała litan ia  szwindiów, k tóre 
popełniały  w banku kredytow ym  „wy­
bitne osobistości polityczne". Do dnia 
dzisiejszego uchodziło im to bezkar­
nie. Teraz, gdy  „wyrokiem  obyw atel­
skim" przypieczętow ano ak ta  K asy 
oszczędności, — czy nie by łaby  pora 
w drożyć śledztwo karne i przeciw  tym , 
k tó rzy  roztrw onili cudze pieniądze w 
banku kredytow ym ?

H r. T arnow ski nazw ał w praw dzie 
„eksp iację"  przesądem . Ozy nasze w ła­
dze są rów nież tego zdania?

Socyalna polityka
w  budżecie  p ań stw o w y m .

W  budżecie n a  r. 1902, przedłożo­
nym  prz3d kilku dniam i parlam ento­
wi przez m in istra  skarbu, prelim ino­
w ane są w ydatk i o 25 milionów w y ż  
s z  e, aniżeli na  rok 1901. N aw et w 
czasie tak  wielkiego zasto ju  go sp o ­
darczego, ja k  obecnie, nie może m i­
nisteryum  w strzym ać się od podw yż­
szania w ydatków ; p o wi e  „potrzeby" 
m uszą byó zaspokojone, choćby na­
w et dojść m iało do tego, że dochody 
państw a nie w ystarczą n a  pokrycie 
rozchodów.

Państw o rozróżnia jednak  bardzo 
dokładnie m iędzy potrzebam i a po­
trzebam i. Ilekroć przedstaw iciele k la ­
sy posiadającej w ystąp ią ze swemi

na dzierżawcę. Odczuwał w nim żywą in­
teligencję pod powierzchownością zamknię­
tą. I  oto pod chropawym, trochę skrytym 
chłopem, odkrywał teraz sprytnego dyrlo- 
matę, o bystrem spojrzeniu, które przeni­
kało przyszłość, kierującego doświadczenia­
mi w Combettes dla dalekiego jeszcze eelu, 
który on tylko jeden znał. Domyślając się 
prawdy, chciał Łukasz mieć pewność.

— Więc tedy zostawiasz pan swe grun 
ta w takim stanie w tym celu, aby je po­
równywano z grantami sąsiedztwa i aby 
pojęto... Nie jest-li to jednakże sen? Com­
bettes nigdy nie zdoła wtargnąć do Guer- 
dache, ani go pochłonąć

Feuillat zaśmiał się po raz drugi swym 
cichym śmiechem. A potem, nie ehcąc po­
wiedzieć za wiele, rzek ł:

— Być może potrzebaby do tego walk 
nielada... A zresztą kto tam wie? Ja cze­
kam.
Hf Skoro uszli kilka kroków, ponowił z sze­
rokim giestem ręki, ogarniającym horyzont:

—  Nie zawadzi, aby to sobie Bzło da­
lej. Przypomina pan sobie, jaki to smutny 
stąd był dawniej widok na te drobne szma­
tki ziemi, tak licho rodzące ?... Patrz pan,

. N A P R Z Ó D .

żądaniam i, hasa państw ow a stoi dla 
n ich zawsze otworem. Jeżeli jednak  
rozchodzi się o żądania klasy pracu 
jącej, wówczas m inister skarbu zaraz 
w ym aw ia się tem, że jego obow iąz­
kiem  je s t zachować równow agę w 
budżecie i un iknąć deficytu,

N ajw i rniejszem  odbiciem  tej „bez­
stronności rządu w  zaspokajaniu po­
trzeb  obyw ateli j  est budżet na  r. 1902. 
Między tysiącam i najrozm aitszych in  
nych w ydatków  znajdujem y ty lko  9 
takioh pozycyj, k tóre posiadają so- 
cyalno-polityczne znaczenie. Są to  po ­
z y c je  n a s tęp u ją ce :

koron
Inspekoya przem ysłow a . . 493 740
S ta tystyczny  u rząd  p racy  . 172.750
Komisya dla zapobiegania 

nieszczęśliwym  w ypadkom  5.000 
Pośrednictwo w pracy  . . 10.000
D epartam ent dla ubezpiecze­

n ia  robotników  . . . .  99 483
Sądy przem ysłow e . . . 13.000
B adania celem zapobieżenia 

aksplozyom w kopalniach 9.000 
U niw ersy tety  ludowe . . . 37.600
Sporządzanie sta ty styk i w y ­

padków  ..................................  20.000
R azem  tedy  w ydatk i na cele soeya.1- 

no-polityozne wynoszą 860.573 koron. 
Jeżeli się zważy, że wszystkie w yda­
tki państw a w ynoszą na  rok 1902 
o g ó ł e m  1700 m i l i o n ó w ,  to zoba 
ozymy, że na  cele, stojące w zw iąz­
ku z potrzebam i ki asy pracującej — 
wydaje państw o t y l k o  j e d n ą  d w u ­
t y s i ę c z n ą  o z ę ś d  z ogólnej sumy 
wydatków.

N ajw ażniejszą pozycyą je s t w y d a­
tek na  inspekcyę przem ysłow ą. W y ­
nosi on 525.540 kor., tj . o 30 550 kor. 
w i ę c e j ,  aniżeli w  r. 1901. M ianowi­
cie od 1 stycznia 1902 r. m ają być 
kreowane trzy  nowa posady inspekto 
rów przem ysłow ych. M inister handlu

patiz! w jednolitem gospodarstwie, przy 
wspólnej uprawie za pomocą machin i umie­
jętności zbiory się piętrzą, cały kraj jest 
przez nie pół na pół podbity. Wspaniałe 
to widowisko!...

Gorąca miłość, jaką dla ziemi zachował, 
kryjąc ją  w sobie głęboko w zazdrosnem 
pragnieniu kochania jej dla siebie tylko, 
tryskała iskrami z jego oczn, entuzyazmem 
głosu, jakim mówił te słowa. Lukas ?& zaś 
ogarnął powiew płodności, której dreszcze 
przebiegały po tem morzu zbóż. Jeżeli się 
czuł obecnie silnym w Crecherie, to dlate­
go, że posiadał dziś spichrz dostatni, źe 
był spokojny o chleb, pomnożywszy swój 
mały ludek robotniczy drugim małym lą­
dem chłopów. A radość, jaką mu sprawiał 
widok zdobywczego pochodu miasta, fali 
domów nie przestającej ani na chwilę dą­
żyć naprzód, na podbój „Piekła" i stare­
go Beauclair, nie była ani trochę mniejszą 
od tej, jakiej doznawał, patrząe na żyzne 
pola Combettes, kroczące również kn polom 
sąsiednim, roztaczające zwolna Bwe plony 
w bezgraniczny ocean, z jednego krańca 
Ronmanii w drugi. Był to ten sam wysi 
łek, taż sama niedaleka ziszczenia cywili-
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Cali uważa za konieozne uspraw iedli­
wić się z teg > tak  „ogromnego prze­
ciążenia" budżetu w następujący  spo ­
sób : „Rozdział kilku zanadto  rozle­
głych okręgów inspekcyjnych, w zglę­
dnie m ianow anie trzech  now ych in ­
spektorów , stało się rzeczą nieodzo­
wną. Potrzebie tej zam ierza więc 
m inisteryum  przynajm niej od stycz­
n ia 1902 zadość uczynić. W  budżecie 
na r. 1901 czytam y, że „dalsze p o ­
większenie organów  służby in sp ek cy j­
nej stało się po prostu  w a r u n k i e m  
skutecznej działalności tej in s ty tu c ji" . 
W  ostsJniem  zaś spraw ozdania in ­
spektorów  przem ysłow ych oświadcza 
hofrat M u h 1: „ Mic nie działa bardziej 
paraliżująco na działalność sum iennego 
uaw et urzędnika jak  przekonanie, że 
należyte w ypełnianie jego obowiązków, 
p r z e c h o d z i  po p rosta  f i z y c z n ą  
m o ż l i w o ś ć .  D latego też w yrażam  
aa  tem  m iejs.u  zap atry w an ie : Tylko 
w takim  w ypadku, jeżeli będą do dy  
apozycyi ś r o d k i  ns, dalsze, o d d a  
w n a  j u ż  p r z e z  c e n t r a l n e g o  
i n s p e k t o r a  ż ą d a n e  p o w i ę k ­
s z a n i e  p e r s o n a l u  s ł u ż b y  i n ­
s p e k c y j n e j ,  m ożna się spodziewać, 
ie  inspekoya przem ysłow a odpow ia­
dać będzie swem u zadaniu".

Mimo tej tak  kom petentnej opinii, 
nie m yśli wcale m inister handlu  o p o ­
większeniu personalu  inspekcyjnego ; 
-ila niego jesb widocznie obojętnem , 
że inspektorow ie przem ysłow i w sku­
tek przeciążenia p racą r>.ie s ą  w 
s t a n i e  należycie w ykonyw ać swych 
obowiązków. M inister nie m a wcale 
zam iaru dopom agać w tym  kierunku, 
by „inspekeya przem ysłow a odpow ia­
dała swemu zadaniu". Potrzebuje on 
pieniędzy na zupełnie inne cole, m ia­
nowicie na insty tucyę i n s t r u k t o r ó w  
c e c h o w y c h ;  na  m iejsce dotychcza­
sowych 5 m a być utw orzonych 8 in

zaeya, ludzkość w drodze ku sprawiedli­
wości i prawdzie, kn pokojowi i szczęściu.

Najbliższym rezultatem sukcesów Cre­
cherie, było prz* konanie mały eh okoliczaych 
fabryk o korzyściach, jakie im przyniesie 
pójście za i h przykładem, przyłączenie Bię 
do niej. Firma Ciiodorge, produkująca gwo­
ździe, która nabywała cały materyał suro­
wy od swej potężnej siostry, pierwsza zde­
cydowała się na to, ulegając wspólnemu 
interesowi. Następnie dom Hausser, które 
go specyalnością był wyrób sierpów i kos, 
po produkcyi szabel głównie, dawniej, — 
wes la z kolei w skład assocyacyi, stając 
się jak gdyby naturalną odnogą wielkich 
zakładów sąsiedztwa. Były niejakie trudno- 
ś i dla firmy Mirandę i spółka, fabrykują­
cej machiny rolnicze, której jeden z wła­
ścicieli, reakeyonista, występował przeciw 
wszelkim nowościom; kryzys jednak osią­
gnęła taki stopień, że w końcu ustąpił z 
obawy nieuniknionej katastrofy, a drugi 
wspólnik ocalił fabrykę, wcielając ją  czem- 
prędzej do Crecherie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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struktorów, z odpowiednim i organam i 
pomocniczymi, gdyż —  wedle zdania 
m inistra — obecnie „nie m ogą in- 
^ruk torow ie z powodu rozległości o- 
®r ?gów w ykonyw ać należycie swych 
obowiązków". D la instruk torów  ce­
chowych więc, k tórzy  z interesem  k la ­
sy pracującej n i e  m a j ą  a b s o l u ­
c i e  n i c  w s p ó l n e g o  i niczem  iu- 
bem nie są, jak  ty lko stojącym i n a  
hołdzie państw a a g i t a t o r a m i  k l e -  
C k a l n y m i ,  m a p. Cali fundusze. 
Natom iast zupełnie obojętnie zacho­
r u je  sif wobec faktu, że insty tuoya 
inspektorów przem ysłow ych, z powo­
du szczupłego personalu, nie może 
odpowiadać swemu zadaniu.

Nielepiej, ja k  in sty tucya inspekto­
rów przem ysłow ych, trak tow any  je s t 
statystyczny u r z ą d  p r a o y .  N ad­
wyżka n a  r. 1902 w ynosi tu  14.670 
to r. Pom nożenie posad urzędników  
rachunkow ych, k tóre w samym bud­
żecie uznano za n i e o d z o w n e ,  wy­
m agałoby w ydatku  w kwooie 42.000 
koron. Jakkolw iek  jednak  powiększe­
nie to  je s t n i e o d z o w n e m ,  mini- 
steryum  odkłada je  „ad ealend&s grae- 
0as*, a nadw yżkę rozdziela na  trzy  
lata. S ta tystyczny  urząd  p racy  wsku­
tek braku  personalu  nie je s t w stanie 
prac swych w należytym  czasie w y­
kończać — to nikogo jednak  nie ob­
chodzi. N atom iast dla r a d y  p r z e  
m y ś l o w e j ,  k tórej dano do dyspo- 
syoyi n a  rok bieżący 60.000 koron 
(podczas gdy dla statystycznego urzę 
dn pracy  ty iko 20.000 kor.), pozw ala 
m inister na  dalsze podwyższenie w y­
datków i to  o 30.000 kor.

M inister Cali uznaje ted y  potrzebę 
skuteczniejszej działalności r a d y  p r z e ­
my s l o w  ej ,  nie uznaje je j jednak  
^obeo  statystycznego  urzędu pracy, 
Pozbawionego odpowiednich środków. 
Nadw yżka w budżecie państw ow ym  
Wynosi 848 000 kor. N ie byłoby n ie­
szczęścia, gdyby  nadw yżka ta  w yno­
siła tylko 600.000 kor. R eszty  m ożna­
by użyć n a  inspekoyę przem ysłow ą i 
statystyczny urząd p racy , przez co 
działalność obn ty ch  insty tucyj, k tó ­
rych ważności i użyteczności sam m i­
nister nie zaprzeczy, paraliżow ana 
b ak iem  odpowiednich środków, sta­
ła b y  s ię  o  wiele skuteczniejszą; o to 
Jednak rząd  w idocznie zupełnie nie- 
dba.

O c h r o n a  r o b o t n i k a  i s t o -  
s h n k i s p o ł e c z n e  państw a, to p rze­
l e ż  „drobnostki", nie wchodzące w 
Ęakres „socyalnej po lityk i" w A ustryi.

w Przemysł galicyjski
F*bryka wagonów w Sanoku szwan­

kuje 1
Sensacyjne rewelacje o sanekiej fabryce 

^gonów ogłasza lwowski „Wiek nowy44. 
Fabryka ta, stanowiąca własność prywatną 
i; Lipińskiego, z biegiem czasu przemio- 
Hioną została w Towarzystwo akcyjne Głó- 

protektorat objął nad niem dyrektor 
Kdreki, który wciągnął w grę bardzo nie* 
ezpieczną fundusze krajowe — dziś bo­

wiem Bank krajowy partycypuje w/ Towa­
rzystwie akeyjnem z bardzo znacznym fun­
duszem.

Trąbiło się ca wsze strony o znakomi­
tych zygkaeh, jakie ciągnąć będzie możaa 
z wynalezionej „dojnej krowy“ —  tymcza­
sem krowa straciła mleko, zysków nie wi­
dać, natomiast okazuje się zupełnie co in­
nego.

Gdy przed dwoma laty jedno z pism 
lwowskich, na podstawie dat, zebranych 
w czasie walnego zgromadzenia akcyona- 
rynszów, wystąpiło z f rraalaeia oskarże­
niem, źe a k c y o n a r y n s z e  w z n a ­
c z n e j  c z ę ś c i  s ą  p o d s t a w i e n i ,  że 
a k c y e  t o w a r z y s t w a  m a j ą  k u r s  
u r o j o n y ,  a s p o c z y w a j ą  de facto 
w k a s a c h  B a n k u  k r a j o w e g o ;  gdy 
ogłosiło imienną listę akcyon&ryussów, na 
której znalazło się wiele p o d s t a w i o ­
n y c h  nazwisk urzędników Banka — po­
witał alarm w sferach górnych Banku kra­
jowego.

Znalazło się nawet usłużne pisemko, któ­
re ogłosiło, inspirowany przez sfery Banku 
krajowego, aitykuł, pełen cyfr, rzekomo 
zbijających wszystkie ujemne sądy i twier­
dzenia.

A te „ujemne sądy i twierdzenia14 obej­
mowały również cyfrowy wykaz, że insty­
tucja przemysłowa nie może się bawić w 
fikeye, ale musi się kierować rzetelną pra­
wdą , zwłaszcza , gdy chodzi o interes lu­
dzi, którzy w niej faktycznie utopili swo­
je kapitały.

A „fikeya* polegała wówczas na t6m, 
że sfałszowano inwentarz, że oceniono go 
nie rzetelnemi cyframi, nie według kursu 
bieżącego, ale dowolnie, aby związać ko­
niec z końcem i zaćmić publiczności głowę 
rzekomym zyskiem.

Uchwalono nawet wówczas dywidendę, 
zamiast faktycznego niedoboru i akcyona- 
ryusze naprawdę cieszyli się z dobrego sta­
nu interesów.

Dwa 'lata otworzyły każdemu oczy i n- 
niemożliwiły dalszą b l a g ę .

Na czele instytucyi, jako dyrektor, s ta ­
nął p. M i s i ą g i e w i c z .  Doroczne walne 
zebranie naznaczono na ubiegłą sobotę.

Zarząd nie rozesłał jednak do pism ża­
dnych komunikatów, ani sprawozdań ro­
cznych. I  do dziś dnia dzienniki milczą o 
tem zgromadzenin

Ogłoszono tylko raz zebranie w anonsach 
gazety urzędowej (i to jeszcze we wrześniu) 
bo tych nikt nigdy nie czytuje i przygoto­
wano t a j n e  zgromadzenie.

Odbyło się ono przy współudziale nie­
wielu zawiadomionych członków w skarbcu 
Banku krajowego.

Dyr. M i s i ą g i e w i c z  w sprawozdaniu 
oświadczył, że dawniej za wysoko oceniono 
inwentarz, a obliczywszy go raz jeszcze, 
tym razem (chcemy wierzyć) rzetelnie — 
w y k a z a ł  d e f i c y t  w w y s o k o ś c i
127.000 K.

Towarzystwo, które miało stać się dźwi­
gnią przemysłu i „ di jną krową44 dla akcyo- 
naryuszów, na rok bieżący, wobec tego 
deficytu o d m ó w i ł o  s wo i m c z ł o n k o m  
d y w i d e n d y .

Wprawdzie p. Misiągiewicz zapewniał, 
że strata jest tylko chwilowa i że nie ob­

niża możliwych zysków w przyszłości, do­
wodzenia, że zyski te okażą się bezwarun­
kowo — nie mogły trafić do przekonania 
tych, którzy topiąc kapitały — reflektowali 
na zysk, a nie na stratę.

Brof, M a ł e c k i ,  jeden z akcyonarya- 
szów, (o którym krążą nawet anegdoty, 
w jaki to ciekawy sposób dyr. Zgórski 
wciągnął go do tego przedsiębiorstwa) dał 
głośny wyraz tym biadaniom i czynił za­
rzut zarządowi, ża tego rodzaju niespo­
dzianki przygotowuje swoim członkom.

W tym samym duchu przemawiał prof. 
O c h e n k o w s k i ,  niemniej jedn-,k fakt 
pozostał faktem.

S k o n s t a t o w a n o  s t r a t ę  127 ty-  
s i ę c y  k o r o n ,  z a t w i e r d z o n o  ni e-  
w y p ł a e a n i e  d y w i d e n d y ,  bo i z 
c z e g ó ż  j ą  wy p ł a c i ć ? . .

Wszystko to stało się cicha, bez rozgło­
su, z obawy skandalu.

Ale skandal stał się przez to samo tem 
większym. „Towarzystwo akcyjne44, która 
uciekać sią musi aż do środka tajenia swo­
ich obrotów, które obawia się śriat.ła dzien­
nego i krytyki prasy; które nawet, jak to 
się zdarzyło w ostatnim wypadku —  nie 
rozsyła sprawozdań członkom — daje chy­
ba najlepszy obraz zbliżającego się upad­
ku, a nie rozkwita.

Towarzystwo akcyjne o b o w i ą z a n e  
j  e a t do składania publicznych rachunków!

A przecież w tem Towarzystkie utopio­
no kapitały krajowe!.. A przecież pienią­
dze Bankn krajowego — to nie własność 
prywatna p. Zgórskiego, ale własność ogó­
łu, płynąca z podatków.

Kto będzie odpowiadać później, gdy de­
ficyt okaże się więk«zy« jeszcze? A są­
dząc po gospodarce początkowej, spodzie­
wać się go należy z roku na rok ,
Likwidacya akcyjnej garbarni w Rze­

szowie?
Nietylko sanocka fabryka wagonów, lecz 

także inne przedsiębiorstwo Banku krajo­
wego : akcyjna garbarnia w Rzeszowie
c h y l i  s i ę  do u p a d k u .  Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie akcyonarynszów tej 
garbarni zostało zwołane do sali prezy- 
dyaluej Banku krajowego we Lwowie na 
dzień 29 b. m., z następującym porząd­
kiem dziennym: sprawozdanie rady zawia- 
dowczej z czynności i rachunków za czas 
od 1 maja do 15 października 1901 r.; 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wnioski 
rady nadzorczej, t. j. w y d z i e r ż a w i e ­
n i a  r e a l n o ś c i  (w Rzeszowie) i e w e n ­
t u a l n a  l i k w i d a c y a  akcyjnej garbar­
ni w Rzeszowie._____________

Z sali sądowej.
Sprawa przemyska przed trybunałem - 

kasacyjnym.
W iedeń, 24 października.

Dziś odbyła się przed trybunałem  
tasacyjnym  rozpraw a nad  zażaleniem  

nieważności prokurato ry i lwowskiej 
irzeoiw w yrokow i sądu lwowskiego 

w sprawie znanych zajść przem yskich 
m iędzy robotnikam i i oficerami F idr- 
mucem i Czechem. P rokura to rya 
wowska zaczepiła w yrok co do uw ol­

n ien ia Regera, O learczyka i R ychli­
ckiego od oskarżenia o zbrodnię ogra-
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uieze»i» osobistej wolności i w ym u­
szenia, a co do R egera o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia oiała (§ 158 uk ), 
popełnioną przez R egera na  Migelu. 
G eneralną prokura tory  ę zastępow ał 
radca dworu S ieg ler, oskarżonego 
Olearczyka bronił tu tejszy  adw okat 
dr Zipser. Oskarżeni R eger i R ychli­
cki byli bez obrońców, odczytano tylko 
ich wywody pisem ne przeciw  zażaleniu.

Radoa dworu Siegler uzasadniał za­
żalenie nieważności w ten  sposób, że 
zarzucił trybunałow i I  instancyi, że 
nie uw aględnił zeznań ek oficerów, 
k tó rzy  stanowczo zeznali, że R eger 
całem swojem zaohowaniem się zrobił 
na nich w rażenie, że by ł m oralnym  
spraw cą zajść, jak ie  m iały miejsce w 
lokalu K asy  chorych dnia 26 września 
1900 r,, dalej zeznali, że Olearczyk i 
Rychlicki by li obecni p rzy  tych  za j­
ściach, a wreszcie, że wszyscy obecni 
żądali „Ehrenw orl" od oficerów, ża 
n ie będą napastow ali Regera. N ad tem  
„E hrenw ort" długo się rozwodził r. 
dw. S iegler, udowadniając, że żądania 
od oficera słowa honoru w tych  w a­
runkach stanowi zbrodnię w ym uszenia.

Obrońca dr. Z ipser w yraził n a  watę ■ 
pie zdziwienie, że p rokurato rya  lwów - 
ska przeciw  wyrokowi sądu lw ow skie­
go wniosła zażalenie nieważności w 
skutek niby n ienależytego um otyw o­
w ania w yroku uwalniającego. Spraw a 
toczyła się przed sądem lwowskim 
cały tydzień, sum iennie rozstrząsano 
każdy p u n k t oskarżenia trybunał lwow­
ski uzasadnił swój w yrok na podsta 
wie w yniku rozpraw y i według swego 
przekonania. T rybunał lwowski w ca­
łej pełni uw zględnił zeznania Fidr- 
muca i Czecha, a konkluzya by ła  ta, 
że n a  zeznaniach tych świadków po­
legać nie można. G ener J n a  p rokura­
tor} a przedstaw ia całe zajście w lo­
kalu  K asy chorych, tak, iż może się 
zdawać, że strony (wojskowość i Reger) 
se sobą pertrak tow ały  i że drugiego 
dnia urządzono na nich pułapkę. T ym ­
czasem, według przekonania obrońcy, 
„cywil", gdyby się pow ażył w targnąć 
do cudzego pom ieszkania, gdyby tam 
kogoś lżył, groził i chciał wymuszać, 
z pew nością b , łb y  ścigany za szereg 
cały pospolitych zbrodni wym uszenia, 
w ezw ania itd.

Dlaczegóż postępow anie wojskowych 
m a być inaczej kwalifikowane? Czyż 
dlatego, że m ają oni swoje jakieś oso­
bne kodeksa? Niech tam  wojskowi 
m iędzy sebą k ieru ją się w edług tego 
kodeksu, ale niech nie wolrodzą ze 
swemi pojęciami w sfery ludności 
cywilnej.

Obrońca dziwi się, że generalna 
p rokurato rya z rew erencyą trak tu je  
oficerów i zeznaniom  ich nadaje takie 
znaczenie. T rybuna ł lwowski tej róż­
nicy nic uczynił, skonstatow ał w w y ­
roku, że zachodzi sprzeczność między 
zeznaniem ! F idrm uoa i Czecha co do 
miejsca zajścia, gdyż jeden tw ie rd J ł, 
że zajście miało miejsce w pierwszym , 
a drugi w trzecim  pokoju. T rybunał

lwowski oszczędzał w m otyw ach w y­
roku oficerów. M ógłby był wykapać 
jeszcze bardziej rażąca sprzeczności, 
albowiem podczas gdy  jeden  oficer 
Czech p o d  p r z y s i ę g ą  zeznał, że 
on i F idrm uc nie mieli zam iaru u&yć 
broni i n a  uzasadnienie tego zesna- 
n ia tw ierdził, że go wówczas ręka 
bolała, dalej, że dlatego czapki nie 
zdjął, bo b y ł w przedpokoju, to  szczer­
szym już by ł F idrm uc. T en  w yraźnie 
zeznał, źe czapki nie zd jął, a b y  
m i a ł  w o l n e  r ę c e .  W iadomo, jak  
łatw o z różnych powodów oficerowie 
posługują się szablą naw et n a  ulicy 
wobec ludności cywilnej. Jeżeli t r y ­
bunał lwowski p rzy ją ł, że ci oficero­
wie, jako  świadkowie, m ogli się m ylić 
co do obecności O learczyka i eo do 
za how ania się R egera i Rychlickiego, 
to uczynił to na  podstaw ie przeko­
nania, oceniając należycie w artość ze­
znań tych świadków.

Dr. Zipser zakończył swój wywód 
tem , że dla p rokur story  i lwowskiej, 
k tó ra w niosła zażalenie i dla genera l­
nej prokuratory i, k tó ra ją  zastępuje, 
mogły decydować inne motywa, 
dla trybunału  kasacyjnego jednak , a 
zatem  d l a  s ą d u ,  kw estye dnia będą 
obojętne, sądzić będzie n a  podstaw ie 
ustaw , a według ustaw y zażalenie nie 
m a najm niejszej podstaw y i dlatego 
spodziewa się jego odrzucenia.

T ry b u n a ł po D/a godzinnej naradzie 
przychylił się do zażalenia niew ażno­
ści, Odbędzie się zatem  przed lwów 
skina trybunałem  ponow na rozpraw a 
przeciw  Regerowi, Olearczykowi i Ry-
chliokiAiEn. _____

t m e g l ą o .  społecmy*
Z organizacyi robotników szewskich 

W Krakowie. Dnia 21 b, m. odbyło się 
poufne zgromadzenie robotników szewskich. 
Tow. C z e e h o  w s k i  przedstawił obszernie 
akcyę za ubezpieczeniem na starość. Tow. 
B r y n i a r s k i  omówił znaczenie silnych 
organlzacyj zawodowych. Tow. C z e c h o w ­
s k i  zawiadomił, że konfereneya partyjna 
z dnia 20 bm. poleciła wszystkim organi- 
zaeyom wprowadzić obowiązkowo dła człon­
ków niedzielny numer „Naprzodu"; w tym 
celu zarząd zwoła osobne zgromadzenie, 
aby się zs stanowić, czy przy dzisiejszej 
10-centowej wkładce do stowarzyszenia jest 
możliwe dawać członkom raz na tydzień 
„Naprzód", bez podwyższenia wkładek.

Z literatury i sztuki.
Z teatru komunikują nam : Wczoraj po 

południu odbyła się ósma próba sytuacyjna 
z „Dziadów", z aparatem dekoracyjnym i 
nowo sprowadzonymi efektami świetlnymi, 
które szerokie znajdą w tym poemacie za­
stosowanie. Próbowane były także ustępy 
muzyczne pod kierunkiem p. kapelmistrza 
Hocka.

Z Wystawy Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. Po zamknięciu specyal- 
nych wystaw, urządzonych przez p. F, Ja ­
sieńskiego, zostanie otwartą w niedzielę 
dnia 27 b. m., wystawa najprzedniejszej 
części zbioru, będącego własnością prof.

Józefa S i e d l e c k i e g o  w Krakowie- 
Zbiór ten, który właściciel zamierza w przy 
szłości przekazać Muzeum Narodowemu, 
składa się z najwytworniejszych repro- 
dukeyj dzieł sztuki starożytnej, Irednicwie' 
cznej, nowożytnej i współczesnej, a to * 
zakresu budownictwa, rzeźby i malarstwa- 
Działa te są reprodukowane sposobem 
pigmentowym, oraz zapomocą heliograwu- 
ry i albertotypii. Nadto w skład tego zbio- 
ru wchodzą artystyczne zdjęcia fotografi' 
czne z natury, dokonane w Ameryce, An­
glii, Francyi, Niemczech, Rcsyś i we Wło­
szech.

Szczególnie zaś podnosi wartość pomie- 
nioaego zbioru wspaniała kolekcya ręcznych 
rysunków starych i współczesnych mistrzów. 
Pojedyncze serye tego zbioru będą co nie­
dzielę zmieniane.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  ł*śaterye*s>y« 26 paź­

dziernika. 1848. Oblężenie Wiednia. — 1869. 
Szkoła główna w Warszawie zamieniona na 
uniwersytet cesarski. — 1894. Niemiecki kan­
clerz, Cspriyi, ustępuje. — 1896. Zwycięstwo 
socyalistów przy wyborach do szwajcarskiej 
rady narodowej.

D xiś w te a tr z e  i „Klub kawalerów", ko­
medya w 3 aktach M. Bałuckiego.

Niedziela: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiań-kiego.

Poniedziałek: „Pojedynek szlachetnych", ko­
medya w 4 aktach Sewera-Maciejowskiego (po­
pularne).

Wtorek: „Budowniczy Solness", sztuka w 3 
aktach H. Ibsena.

Środa: Z powodn generalnej próby „Dziadów" 
teatr zamknięty.

Czwartek: „Dziady", poemat dram. w 7 od­
słonach A. Mickiewicza,

U n iw e r s y t e t  lu d O K j w  K r a k o w ie .  
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7Va do 87 , wieczorem wykład dr. Zofii 
D a s z y ń s k i e j  - D o l i ń s k i e j :  „Idee spo­
łeczne w XIX. wieku".

U n iw e r s y te t  lu d o w y  w e  L w o w ie .  
Dziś od godz. 77 , do 87 , wieczorem w wła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy­
kład dra Tobiasza A s c h k e n a z y ’e g o :  „Boz- 
wój związków społecznych".

Stańczycy odsłaniają karty. Filosemi- j 
tyzm stańczyków krakowskich ma się ko 
końcowi. Zdaje się, że macherzy konser­
watywni zrezygnowali zupełnie z głosów 
żydowskich przy wyborach do rady miej­
skiej, gdyż puszczają zaów w ruch aparat 
„przyjaźuiaków".

Dnia 24 b. m. odbył się odczyt ks. dr. 
Józefa Kaczmarczyka, wobec „licznego au- 
dy toryum i komitetu sod&lisó w marjań-ikich". ; 
Ks. Kaczmarczyk mówił o s o c y a l i z m i e ,  
którego teoryę poszarpał, ze znaną prze­
nikliwością na drobne strzępki. Co jeszcze 
zostało z socyalizmu po nabożeństwie, n- 
rządzonem przez Jezuitów dnia 4 b. m. 
w kościele Barbary, to dobił na swoim od- : 
ezycie ks. Kaczmarczyk.

Ksiądz prelegent mówił także o nowocze­
snej szkole i potrzebie s z k o ł y  w y z n a ­
n i o w e j ,  g d y ż  t o w a r z y s t w o  k o l e ­
g ó w  ż y d ó w,  p s u j e u c z n i ó w  c h r z e -  
ś c i a ń s k i e b .

Dlaczego ks, Kaczmarczyk nie wygłosił 
swego odczytu przed wyborami sejmowy­
mi?...

Wybory do krakowskiej rady miej­
skiej jeszcze daleko, a już h y e n y  wy-
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ó o r  c z e zabrały się do roboty. Niejaki 
Wincenty Ma l i k ,  urzędnik Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieczeń, chodzi do kobiet, 
dających prawo wyborcze i wyłudza od 
hich podpisy na pełnomocnictwa in bianco; 
celem wyłudzenia pełnomocnictwa, opowia­
da on najróżniejsze kłamstwa, jak np., że 
npowinna zwyciężyć partya konserwatywna, 
która chce wybrać prezydentom miasta p. 
Le a ,  bo jeżeli partya konserwatywna zo­
stanie pobita, to zwycięży partya „żydow­
ska", a w takim razie zostałby wybrany 
prezydentem żyd E p s t e i n * .  Tymi i tym 
podobnymi fałszami operuje p. Malik, a za­
pewne i inni funkeyonaryusze instytueyj, 
pozostających w rękach stańczyków, odko 
ttenderowani do „roboty" wyborczej. Prze­
strzegamy p r z e d  t e m i  h y e n a m i  i 
Wz y w a m y  w s z y s t k i e  p a n i e ,  ma  
j ą c e  p r a w o  wy b o r c z e , ,  a b y  n i e  
d a w a ł y  n i k o  mn p e ł n o  mo c n i c t w  !

Szewski kurs majsterski rozpoczął się 
w czwartek w dawnych koszarach obrony 
krajowej przy ul. Karmelickiej w Krako­
wie Otwarcie kursu nastąpiło w obecności 
delegatów wydziału krajowego prof. C y­
f ro  w i c z a  i radcy magistratu B u c z  
k o w s k i e g o ,  kierownika teoretycznego 
kursu p. A. C e 1 e w i e z a, kierownika 
praktycznego kursu p. W a j  e r s a ,  prze 
Wodnieząeego stowarzyszenia zawodowego 
robotników szewskich tow. Fr. C z e c h o w ­
s k i e g o  i frckwentantów kuran. Zagaił 
kurs prof. C y f r o w i c z ,  podnosząc ko­
rzyści należytego wykształcenia fachowego. 
Imieniem robotników odpowiedział tow. Cze­
ch o w s k i, zaznaczając, że istotnie dla ro­
botników kura ten jest pożądany. Majstro­
wie szewscy świeeili nieobecnością; cech 
szewski, który chyba w pierwszym rzędzie 
powinien dbać o podniesienie swego fachu, 
pomimo zaproszenia nie przysłał delegata.

Frekwencya w szkołach ludowych
krakowskich. W bieżącym rcka szkolnym 
do szkół ludowych krakowskich uczęszeza 
3785 chłopców i 4416 dziewcząt.

W ubiegłym rokn szkolnym uczęszczało 
3699 chłopców i 4120 dziewcząt.

Obecny rok okazuje zatem zwiększoną
frekwencyę o 296 dziewcząt i 86 ehłop- 
ców.

Dwa wypadki śmierci wydarzyły się 
wczoraj w Krakowie. Mianowicie rano o 
godz. 9 1/i  wezwano na rogatkę mogilską 
pogotowie ratunkowe, które przybywszy na 
miejsce, znalazło przed szynkiem p. Szym- 
czakowskiego nieżywego mężczyznę, około 
30 lat, w dosyć porząinem ubraniu. We­
dle twierdzenia naocznych świadków, męż­
czyzna ów, nazwiskiem Ludwik Świder, 
został przejechany i to tak nieszczęśliwie, 
iż poniósł śmierć na miejscu. Jak się oka­
zało, Świder miał na brzuchu wielką ranę, 
pochodzącą od zgniecenia. Zwłoki odsta­
wiono do kostnicy.

Drugi wypadek śmierci wydarzył się na 
hi. Szlak, gdzie z Ii-go piętra kamienicy 
pcd 1. 7, spadła na bruk 4 -letnia dziew­
czynka, Felieya, córka b. wydawcy „Mie 
szczanina" p. B a r b a c k i e g o ,  Dziew­
czynka ta, pozostawiona sama w domu, 
wdrapała się na okno, skąd spadła na u- 
licę. Wskntek tego odniosła ona złamanie 
Podstawy czaszki. Śmiertelnie ranną odwio­

zło pogotowia do szpitala św. Ludwika, 
gdzie wkrótce wyzionęła dueha,

Rezygnacya burmistrza Dworskiego.
Z P r z e m y ś l a  donoszą nam, żo dr. D w o r- 
s k i znowu wniósł rezygnaeyę z  godności 
burmistrza m iasta Przemyśla. D r. D w or­
ski już niejednokrotnie w nosił rezygnację, 
na posiedzinin rady udawał „nieubłagane­
go", jednak na prośby kilku swoich naj­
bliższych wkońcn rezygn ację  cofnął. H isto ­
ryjki te powtarzają się jn ż  od kilku iat 
po dwa razy do roku. Zdaje się, że i tym  
razem tak się zakończy rezygnacya, a dr. 
Dworski dalej będzie dzierżył rządy laiaota

Korespondentki z widokami. Dyrekcya 
poczt i telegrafów o e ła ra : Od dnia 1 b®. 
wykluczono w obrocie z Niemcami od prze 
wozu pocztowego kartki pocztowe i o 
twarte kartki, których odwrotna strona 
zaopatrzoną jest w obrazki, ozdobione pro­
szkami mineralnymi, odpadkami szkła, 
szklanemi kuleczkami, piaskiem, proszkiem 
metalowym itp. W obrocie z krajami, na­
leżącymi do związku międzynarodowego, 
jak dotąd, tak i nadał tych kartek prze­
syłać nie wolno. W obrocie wewnętrznym, 
jak również w obronie z Węgrami i kra­
jami okupowanymi, wykluczone od przewo­
zu są, w myśl taryfy listowej (z roku 
1900 sft. 36 p. 2) tylko kartki tego ro ­
dzaju, które mogłyby stać się szkodliwemi 
dla ftinkcyoraryuązów pocztowych, bądź u 
szkodzić lub zanieczyścić inne przesyłki.

Taksa za listy do obcych państw, na 
leżących do pocztowego związku między­
narodowego (z wyjątkiem Niemiec, Serbii 
i Czarnogóry), od każdych 15 gramów wy­
nosi obecnie 25 halerzy. Tak samo na 25 
halerzy podwyższoną została także należy- 
tość rekomendacyjna, nalażytość za reee- 
pisy zwrotne, za potwierdzenia wypłaty 
przekazów pocztowych, za pisma wywia 
dowcze i za uwiadomienia o niedoręezal 
ności posyłek.

Urząd pocztowy w Babicach koło Chrza­
nowa nosić będzie odtąd nazwę B a b i c e  
k o ł o  A l w e r n i .

Z życia Polaków w Wiedniu, w nie­
dzielę dnia 20 bm. odegrano w sali Towa­
rzystwa kupieckiego pierwsze przedstawie­
nie teatralne, urządzone przez ni-dawno za­
wiązany „komitet związkowy polskieh sto­
warzyszeń w Wiedniu". Odegrane zostało 
„Popychadło", komedya w 4 aktach Jana 
Szutkiewicza. Na przedstawieniu było obe* 
cnych około 600 osób. Amatorzy wywią­
zali się ze swego z?.dania bardzo dobrze, 
szczególnie panna T rzosów na w roli Mań­
ki, tow. Barszczy ński w roli Stanisława, 
pani Szwandowa w roli Małgorzaty, tow. 
Madsyski w roli Ignacego i p. Htbiński 
w roli Jaua, nagrodzeni zostali burzą okla­
sków.

Zaznaczyć musimy, iż czysty dochćd prze­
znaczony jest na c e l e  komitetu związkowe­
go polskich stowarzyszeń w W iedniu, a 
więc na zakładanie polskich szkółek, urzą­
dzanie pnbliczayeh odczytów i wykładów 
popularno-naukowych i wspomaganie w po­
trzebie Polaków w W iedniu. Nasi towa­
rzysze w Wiedniu, biorą zna zny udział w 
komitecie związkowym.

Soeyaliści W gminie. Wybrana nieda­
wno rada gminna w B r u n n d o r f  koło

Marburga w Styryi składa się w połowie 
z socyalnych demokratów. Przy wyborze 
naczelnika gm>ny głosowała rada trzykro­
tnie, a za każdym razsas okazywała się 
równość głosów, tak, że los musiał roz- 
sirzygoąć. Los padł na kandydata socja­
listycznego tow. Sobmuekeracblaga, który 
został wskutek tego naczelnikiem gtainy. 
Przy wyborze wydziału gminnego, złożo­
nego z 4 członków, także okazała się ró­
wność głesów, więc snów musiał los roz­
strzygnąć. Wylosowano 3 khndydatów bur- 
żuazyjuyeh i jednego socjalistycznego.

Pożegnanie Paszkowskiego z Lasków 
skini, Onegdaj przed południem odbyło się 
zwyczajne posiedzenie krakowskiej rady 
powiatowej, pod przewodnictwem dra P a- 
s z k o w s k i e g o .  Przed rozpoczęciem po­
siedzenia prezes zaprosił członków rady do 
przyległej sali i tam wśród zakąski za­
proponował, aby rada powiatowa in cor- 
pore udała się do pałacu Spiskiego, dla 
złożenia czci i podziękowania delegatowi 
L a s k o w s k i e m u ,  jak wiadomo ustępu­
jącemu z zajmowanego stanowiska, za jego 
obywatelską działalność dla powiatu kra­
kowskiego. Propozycji tej sprzeciwił się 
w gorących słowach p. Franciszek W ó j ­
c i k  z Wyciąż, zaznaczając, że rada po­
wiatowa krakowska nie powinna udawać 
się z żadnymi hołdami do p. Laskowskiego, 
gdyż urzędnik ten na swojem stanowisku 
nie działał dla dobra powiatu, a pod wzglę­
dem szanowania swobód obywatelskich, co 
stwierdza historya wszystkich ostatnich 
wyborów w powiecie krakowskim, ustępu­
jący delegat także nie zasługuje na po­
dziękowanie ani uznanie Protest p. Wój­
cika został jednak w mniejszości i człon­
kowie rady, z prezydyum i urzędnikami 
biura udali się o godzinie pół do 11 do 
pałacu Spiskiego i uznanie takie p. La­
skowskiemu wyiazili. Po powrocie odbyło 
się zwyczajne posiedzenie, na którem za­
łatwiono szereg spraw administracyjnych.

Hr. Potockiego żegnały onegdaj wie­
czorem władze i urzędy krakowskie na 
bankiecie w Grand-hotelu. Toastowali p. 
prezydent F r i e d l e i n  i ks. C h o t k o w -  
s k i ,  a odpowiedział im nowy marszałek 
hr. Andrzej P o t o c k i .  Wkońeu hr. Lolo 
D ę b i c k i  wygłosił nekrolog hr. Adama 
Potockiego, poczem hr. Andrzej Potocki 
zaraz wyjechał do Lwowa.

Tajemnicze - aresztowanie. Czeruiow.e- 
ckie dzienniki donoszą:

„Sensację wywołało w Sucz.wie przed 
kilkoma tygodniami nagle zniknięcie dwóch 
elegancko ubranych podróżnych; przybyli 
oni do Suczawy, gdzie zamieszkali w je ­
dnym z hoteli. Na kartce meldunkowej za­
pisali się jako Piotr Zolik, kandydat adwo­
kacki z Insbrnku i Konrad Metzger, adjunkt 
sądowy z Wiednia. Wkrótea jednak zgi­
nęli bez śladu, pozostawiając po sobie 2 
kuferki, zawierające obcęgi, dłuta, witry- 
ehy i t. p. Wszelkie poszukiwania oki.za- 
ły się bezskuteczne. Przed kilkoma dniami 
jednak przytrzymano obu podróżnych we 
wsi w Tulpikany w kolebie na połoainie. 
Przy aresztowani przez żandarmeryę, przy­
znali, iż są oficerami jednego z krakow­
skich pułków, z którego zbiegli; odstawio­
no ich do starostwa w Kimpoluagu, która
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telegraficznie odniosło się do komendy woj­
skowej w Krakowie. Wskutek tego przy­
był z Krakowa kapitan w towarzystwie 
porucznika i odstawili obu aresztowanych 
oficerów pod eskortą do Krakowa.

Sprawa ta budzi ogólną sensacyę, zwła­
szcza ze względu na złodziejskie przybory, 
jakie obaj oficerowie w Suczawia pozo­
stawili".

Jeszcze przed dwoma tygodniami k rą­
żyła po Krakowie pogłoska, że dwaj ofi­
cerowie 13 pnłku piechoty zbiegli i zaikli 
bez śladu. Nie wiadomo, czy to jest w 
zsiązku z powyższą sprawą. Zapewne 
śledztwo to wyjaśni.

Aresztowanie Z powodu pożaru. Dy­
rekcya policyi zatrzymała w aresztach (po­
licyjnych Markusa Burstenbindera, kiero 
wnika składu firmy R. Biirstenbinder, zd- 
szczonego pożarem wczorajszego wieczora, 
a znajdnjącego się na rogu ulic Krakow­
skiej i Dietlowskiej, w domu Kopia Gsiia- 
walda. Markus Biirstenbinder wyszedł ze 
składu o godzinie trzy kwadranse na 7 
wieczorem. Pozostawić miał przykręconą 
lampę naftową, która następnie miała pę­
knąć i spowodować znaczny pożar. Mark ca 
Biirstenbinder powrócił do domu dopiero o 
godz. trzy kwadransegna 10 wieczór. Spa­
lone towary miały przedstawiać wartość 
14 do 16 tysięcy koron i były ubezpie­
czone. Wprawdzie brat Burstenbindera wy­
jechał przed paru dniami do Berlina i za 
brał klacze od kasy wertheimowskiej, gdzie 
police są złożone, a aresztowany twierdzi, 
że o niczem i o żadnem asekurowaniu nic 
nie wie, ale na razie zatrzymana go w 
areszcie i szczegóły powyższe będą drogs 
śledztwa zbadane, dla ustalenia przyczyny 
wybuchu pożaru.

Na pół zwęglone i zniszczone towary, 
wryrzncone wczoraj wieczorem przez straż 
pożarną ze składu firmy R. Burstenbinde­
ra, leżały jeszcze nazajutrz po pożarze 
rano na ulicy pod nadzorem straży poli­
cyjnej, Wśród czarnego, spiętrzonego, wo­
dą zhnego stosu, widać było całe sztuki 
materyj bławatnych, bieliznę jaegerowską, 
pończochy itd. Około południa policya za­
rządziła przeniesienie zniszczonych towarów 
do składu.

Dodatek drożyźniany dla urzędników 
i straży akcyzowej miejskiej. Urzędnicy 
akcyzy miejskiej, oraz straż akcyzowa 
wnieśli do komisyi administracyjnej poda­
nie o przyznanie im stałego dodatku dro- 
źyźnianego. Dnia 25 b. m. zbiera się ko­
misya administracyjna na posiedzenie, na 
którem powyższe podanie ma być rozpa­
trywane

Żądania fnnkcyonaryuszów akcyzowych 
są słuszne, jeżeli się uwzględni, że im o- 
debrano remuneracyę półroczną (t. zw. świę­
tojańską), zaś remuneracyę noworoczną zre­
dukowano prawie do połowy. Należy się 
więc spodziewać, że komisya administra­
cyjna uwzględni żądania fnnkcyonaryuszów 
i nie dopuści do tego, by na załatwienie 
podania czekali całymi miesiącami.

Straż akcyzowa należy do najbardziej 
wyzyskiwanych „białych murzynów*. Gmi­
na, która czerpie główne swoje dochody 
z akcyzy, powinna też dbać o los fuuk- 
cyonaryuszów akcyzowych.

„W TC P R  7, OT).

Wielka kradzież kolejowa. Ze Lwowa 
donoszą: 1.000 lamp, zapakowanych w 
olbrzymią pakę, skradziono tutaj z maga­
zynów kolejowych. Pakę tę, do niesienia 
której potrzebaby 8  ludzi, unieśli złodzieje 
do ogrodu na Bogdanówee, koło Lwowa, 
i tam zaczęli rozbijać. Jakaś przechodząca 
kobieta spłoszyła jednak rzezimieszków i 
zawiadomiła policyę, która poszukuje zbie­
głych złodziei.

Milatyn spłonął. W miasteczku Mila- 
tjnie, słynnem z cudownego obraza Chry­
stusa, wybuchł wielki pożar, który, podsy­
cany szalonym wichrem, zniszczył całe 
miasto.

Nowe bankructwo i samobójstwo w 
Niemczech, Wrocławska firma eksportowa 
Heilbronn, zajmująca się handlem koniczy­
ny, ogłosiła niewypłacalność. Pasywa wy­
noszą pół miliona marek. Współwłaściciel 
firmy Robert Heilbronn, popełnił samobój­
stwo.

Oświadczenie.
W  kw ietniu b. r. w num erze 107 

„N aprzodu11 zamieściliśm y telefoniczną 
wiadomość ze Lwow a, jakoby  między 
wekslam i ks. M ardyrosiewicza w  „Pius 
Mona" znajdow ały się także weksle, 
podpisane dla w y d aw n ic tw a '„P rzed ­
św itu11. Poniew aż przekonałem  się, że 
pow yższa wiadomość polegała n a  b łę ­
dnej inform aoyi i by ła zupełnie n ie­
praw dziw ą, p rzeto  ją  niniejszem  od­
wołuję, w yrażając ubolew anie z pow o­
du zam ieszczenia tej wiadomości.

Kazimierz Kaczanowski 
redak to r odp. „N aprzodu".

Z sali sądowej.
0 życie robotnika. ( K a t a s t r o f a  

p r z y  u l  B a t o r e g o )  D nia 24 bm 
toczyła się znow u w Krakow ie ro z­
prawa karna z powodu w ypadku 
śm ierci przy  budowie. P rzed  try b u n a ­
łem orzekającym , którem u przew od­
niczył radca B łonarow iez, stanęło 
trzech oskarżonych: J a n  Butelski,
przedsiębiorca budowlany, A dolf W ę­
grzyn , kierow nik i dozorca budowlany 
i P io tr Kozłowski, budowniczy, obwi­
nieni o to, że dn ia 15 m aja b. r. w 
K rakow ie p rzy  zakładaniu  podziem ­
nych rur, odprow adzających wodę de­
szczową od realności p M aryi Bocz 
kowskiej p rzy  ul. B atorego 1 6, nie 
czuwali nad  należytem  w ykonaniem  
roboty  i środków bezpieczeństw a nie 
zarządzili, skutkiem  czego robotnik, 
J a n  Siepraw ski, za ję ty  przy  kopaniu  
row u, przez zasypanie ziem ią poniósł 
śmieró z uduszenia.

Opis w ypadku podaliśm y wówczas 
natychm iast po w ydarzeniu się tegoż, 
d latego dzisiaj go przy taczać nie bę­
dziemy, zaznaczyć tylko należy, że 
podług orzeczenia znawców  przyczyną 
katastrofy  było to , że ściany row u 
nie zostały zabezpieczone przed usu­
waniem  się ziemi, a zarządzenie ta ­
kiego zabezpieczenia należy do kiero­
wników robót.

O skarżenie w nosił zastępca p ro k u ­
ra to ra  dr, Trzaskowski, obwinionych
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bronili adwokaci dr. Łepkow ski i dr. 
Bobilewioz, stronę poszkodowaną, tj. 
rodzinę śp. Siepraw skiego zastępow ał 
dr. Heski.

O bwinieni do w iny się nie poczu­
w ają i tw ierdzą, że nie przypuszczali, 
aby Siepraw ski, fachowy zresztą ro ­
botnik, m ógł sam  nie przedsiębrać za ­
bezpieczenia się, sądzili wreszcie, że 
kopanie właściwego row u nastąp i do­
piero nazajutrz. Również, podług nich 
i obrony, gw ałtow na ulewa, k tó ra  
spadła n a  m iasto dnia tego przed po ­
łudniem  by ła  przyczyną, że rozm oczo­
na ziem ia z boków row u zsunęła się 
po południu i p rzysypała S iepraw ­
skiego.

Po przeprow adzonej rozpraw ie try ­
bunał w ydał w y r o k u w a l n i a j ą c y  
w szystkich trzech  oskarżonych.______

Rada państwa.
Przeciw brakowi pracy.

Wiedeń, 25 października. (Konieo
wczorajszego posiedzenia Izby  posłów). 
Pod obrady przyszedł sooyalno dem o­
k ra tyczny  w n i o s e k  n a g ł y  tow. 
posła K aro la S e i t z a  o ś r o d k a c h  
z a r a d c z y c h  p r z e c i w  o b e c n e -  
m u b  r a k o w i  p r a c y  (W niosek ten  
zamieściliśmy w niedzielnym  num erze 
„N aprzodu". Przyp. Red.).

W nioskodaw ca tow. poseł S e i t z  
w uzasadnieniu wniosku przedstaw ia 
straszne skutki obecnego kryzysu prze­
mysłowego, k tó ry  tysiące robotników  
w yrzuca n a  brak. Mówca kreśli sm u­
tn e  stosunki, w jakich pozostają r o ­
botnicy, k tó rzy  stracą zajęcie. W iną 
to  głów nie rządu, k tó ry  nie do trzy ­
m uje przyrzeczeń, składanych w mo­
wach tronow ych i program ow ych, że 
zawsze da robotnikom  pole do pracy. 
Socyaliści za inw estycyam i głosowali 
tylko dlatego, bo spodziew ali się, że 
zapobiegną złem u położeniu robo tn i­
ków, niem ająoych praoy. P rzy  k ra jo ­
w ych robotach w ładze nie uw zglę­
dniają stale u nas m ieszkających i 
sprow adzają naw et robotników  z Ma­
cedonii, a krajow i g iną  z nędzy. R ząd 
nie usiłuje zapobiedz złemu. P rzy ­
k ład : rząd odmówił zatw i-rdzen ia  s ta  
tu tów  pewnego stow arzyszenia zaw o­
dowego dlatego, że wedle tego s ta tu ­
tu  stow arzyszenie miało udzielać w sparć 
robotnikom  pozbawionym  pracy; rząd 
nie zatw ierdził statu tów  pod pozorem, 
że stow arzyszenie popierać będzie strej- 
ki. Mówca wzywa Izbę, aby poparła 
wniosek.

P rezyden t m inistrów  d r K o r  b e r  
przyznaje, że b rak  p racy  coraz bar­
dziej się w A ustry i zw iększa. Mówca 
s ta ra  się jednak  obronić przed zarzu­
tam i, k tó re  w ytoczył tow. S e i t z  i 
tw ierdzi, ża rząd  chce usunąć b rak  
pracy. Ju ż  zostały rozpisane roboty  
dla kolei państwowych.

Po przem ów ieniach * szechniemoa 
H  a n  i o h  a, antysem ity  A x  m a n  u  a, 
m łodoczecha S z i l e n e g o  i n iem ie­
ckiego postępowca K i n k a ,  uchwa- 
ono nagłość wniosku, a sam  wnio-
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8®k tow. pos. S e i t z a  odesłano do ko- 
ńRsyi socyalno-polityeznej 

Kooi?c posiedzenia o godz. 6 Wa- 
st?pae dziś o godz. 11 przed połud.

(W e wezorajszem  wieczornem  wy- 
^a»iu „N aprzodu" zaszła pom yłka w 
^elefGnieznem spraw ozdaniu z posie­
dzenia Izby  posłów. M ianowicie tow. 
Poseł S e i t  z uzasadniał wniosek nagły  
Qle w spraw ie ubezpieczenia n a  sta- 

leoz w sprawie braku  praoy. 
Przyp. Red.).

Wiedeń, 25 psź iz ie rn ik a . K om isya 
Przemysłowa odbyła wczoraj posie­
dzenie i w ybrała  w m iejsce śp. d ra 
Weigla przew odniczącym  pos. R ottera.

T e leg ra f i te le fon
Linia telefoniczna między Krakowem 

a Wiedniem zepsuta. 

Dr Korber grozi dymisyą.
Wiedeń, 25 października „Oesterreieh. 

Volk*zeitung“ donosi, że premier Korber 
świadczył w rozmowie z parlamentarzy- 
stami5 że sytuacya jest tak poważną, że 
^idzi przed sobą tylko dwie drogi: albo 
zgłosić swoją dy rnisyg, albo też rozwiązać 
Itbę. Wolałby to pierwsze. Jutro przed­
stawi cesarzowi powagę sytuacji.

Dziś udaje się dr Korber do cesarza, 
do Godollo, by zdać cesarzowi sprawozda­
cie z sytuacji. Po powrocie podejmie na­
mowo rokowania ze stronnictwami.

Ubezpieczenie na starość.
Wiedeń, 25 października. Posłowie so 

balistyczni wnieśli znowu całe mnóstwo 
petycyj w sprawie ubezpieczenia na start ść. 
Tow. poseł D a s z y ń s k i  wniósł petycye 
2 1242 g m i n  z c a ł e j  A u s t r y i .  Tow. 
Poseł H y b e s z  wniósł 1137 petycyj od 
towarzyszeń robotniczych.
Kwestya językowa w urzędach pocz­

towych.
Wiedeń, 25 października. Ministerstwo 

^andlu wydało rozporządzenie, z m i e n i a ­
j ą c e  dotychczasowe przepisy co do pro­
wadzenia ksiąg pocztowych. Dotychczas 
dla przekazów pocztowych prowadzono 
dzienniki rnbrykowane w języku niemie­
ckim.

Obecnie rozporządza minister handlu, aby 
*  okolicach o naiodosości mięszanej za 
Prowadzono dzienniki uzupełniające w j ę- 
z y k a c h  k r a j o w y c h .  Jest to pierwsze 
Oprowadzenie j ę z y k ó w  ni  e n i e  mi  e- 
c k i c h  do wewnętrznej służby pocztowej.

Eksport I import Austryi.
Wiedeń, 2 5 -go października. Im port 

Austryi z W ęgier wynosił we w rze­
n iu  1901 r. okrągło 4,086.000 cetna- 
rów (o 284.000 mniej, niż we wrze 
dniu 1900). Eksport Austryi do W ę­
gier wynosił we wrześniu 1901 roku 
°krągł° 2,017 000 eetnarów (o 28.000 
Więcej, niż we wrześniu 1900).

Ogółem wynosił import z W ęgier 
°d stycznia do września 1901 okrą- 
gło 3 1 8 2 8  000 eetnarów (mniej o 477 
tysięcy oetnarów, niż w tym  samym 
°kreaie roku 1900). Eksport do W f- 
gier w tymże samym okresie wynosił

17,003.000 oetnarów  (o 1,861.000 wię 
cej, niż w  roku zeszłym).

Prawa obywatelskie urzędników 
państwowych.

Praga, 26 października „Praga- Tag 
błatt" podtrzymuje wiadomość o wydaniu 
okólnika do urzędników, mimo zaprzecze­
nia ministrów Korbera, z całą stanowczo­
ścią. Okólnik ten, który jest dosłowną ko­
pią ukazu Kielmannsegga z r. 1895 roze­
słała praska dyrekeya finansowa do wszy­
stkich podwładnych sobie urzędów.

Oprócz tego wdrożone® zostało przeciw 7 
członkom wydziału stow. auskultantów do 
c h o d z e n i e  d y s c y p l i n a r n e .  Pewien 
urzędnik, który zamieszczał artykuły facho­
we w pewneas piśrsie, otrzymał z tego po­
wodn naganę.

Katastrofy.
Budapeszt, 25 października. W edle 

kom unikatu dyrekcyi kolei państw o­
wej, p-rzy zderzeniu się pociągu tow a­
rowego z  osobowym, k tó re miało m iej­
sce onegdaj w pobliżu B udapesztu, 
wykoleiły się i zostały  silnie u szko­
dzone obie lokom otyw y, wozy kon- 
duktorskie tudzież trzy  w agony oso­
bowe. Ośmiu podróżnych i 4 ko lejarzy 
odniosło l e k k i e  r a n y .

Berlin, 25 października. K anonierka 
„Bellona" stacyonow ana na w yspach 
P aro n  donosi: S ta tek  rybacki „St. B er­
nard* z H ull rozbił się n a  jednej z wysp 
dnia 20 bm. Zachodzi obaw a, że c a ł a  
z a ł o g a  s t a t k u  u t o n ę ł a .  D otych­
czas znaleziono 7 t r u p ó w .

Nowa kolej bucharska.
Petersburg, 25 październ ka. W Tasz-

keneie roznoezęto 22 bm. w obaanośei mi­
nistra wojny Kuropathiaa i przedstawiciela 
emira Bnchary budowę linii kolejowej z 
Taszkentu do Buehary.

Berlin przeciw Wilhelmowi.
Beriin, 25 paźdz:eraika. Berlińska rada 

miejska obradowała dziś znown nad spra­
wą K a u f m a n n a .  W ydział rady zapro 
ponował radzie miejskiej, by ośw iadczyła, 
że, ponieważ ustawowo wymagane rozstrzy­
gnięcie Królewskie w sprawie ponownego 
wyboru dotąd nie zostało wydane, rada 
o b s t a j e  p r z y  p i e r w s z y m  w y b o ­
r z e  i o d r z u c a  przeprowadzenie pono­
wnego wyboru aż do nadejścia rozstrzy  
gnięcia królew skiego. Następnie zapropono­
w ał w ydział, by rada poleciła m agistrat - 
wi wniesienie zażalenia na starszego pre­
zydenta. P o długiej dyskusyi, w  której so- 
cyaliśei w ystąpili przeciw drugiej części 
wniosku, została cała rezolneya uchwalo­
na, druga jej część przeciw głosom socya- 
listów.

Strejk generalny górników francuskich.
Paryż, 25 października. Minister Wal- 

deck Rousseau otrzymał od komitetu naro­
dowego górników pismo, w którem tenże 
uprasza o wyjaśnienia, co rząd zamyśla 
dla górników uczynić. Waldeek-Rousseau 
odpswie na to pwmo po odbyciu posiedze­
nia rady ministrów.

Montceau les-Mines, 25 października. 
Skutkiem  w ezw ania prefek ta odnie­
siono do raerosfcwa dotyohozas 30 k a ­
rabinów .

Niepokoje w Turcyi.
Fillppopoli, 25 października. W edle 

nadeszłyoh tu  wiadomości rozkazał 
wali z Jan in y  (Param ythis) a reszto ­
wał! i uw iędó  czterech m uzułm ań­
skich bejów, m iędzy k tórym i znaj­
duje się n iejaki Ju -su f  Pasza Uwięzieni 
^skarżeni są o udział w  ruchu rew o­
lucyjnym .

Nikt ich nie chce.
Londyn, 25 października. Z Jersey do- 

n si „E xiłi3B ge Tslegraph®, iż odbył się 
tam ogromny meeting, na którym domaga­
no się zakazu  osied lan ia  się kosgregacyom 
francuskim na terytorynia jerseyskiem. 

Walki w Ameryce południowej. 
Nowy Jork, 25 października Biuro 

R eu tera  d o n o si: Z Colon nadszedł tu  
następujący telegram  : R ząd  ogłasza, 
lis  generał G-utierrez pobił pow stań­
ców po 8 -godzinnej zaciętej walce 
dnia 5 bm. pod Am baleg. 100 pow stań­
ców padło trupem , wielu dostało się 
do niewoli ; nadto  zdobyto wiele amu- 
aioyi- W ojska rządow e strao .ły  prze­
szło 50 ludzi.

Zabór Trans vaalu.
Londyn, 25 października Biuro Reute- 

ra donosi z Vi'yheid pod datą 22 b, es. : 
Botha doznał widocznie przeszkód w po­
chodzie, gdyż obecnie ma się znajdować 
w Pieterdorp. Znaczna ilość Barów skryła 
się w lasaeb pod Windberg. Anglicy mają 
nadzieję, ża kolumna Waltera i Kitchenera 
zdoła ich osaczyć.

Londyn, 25 października. Posiedzenie 
rady ministrów, oczekiwane przez wszy­
stkich z naprężeniem z powoda doniosłych 
rewelaeyj w sprawie wojny afrykańskiej, 
zostało o d r o c z o n e .

L wów. Poufne zebranie partyjne w sprawaeh 
ważnych odbędzie się w poniedziałek 28 bm. 

o godzinie 7 wieczór w lokalu Kasy chorych 
in. Lwowa.

N a r z e c z  P r z y t u l is k a  u c z e s t n i ­
k ó w  p o w s t a n ia  z  r .  18 6 3 / 4  wpłynęły 
od dnia 28 sierpnia do dnia 23 października 
następujące dary: Zarząd zdrojowy w Szcza­
wnicy 70 kor., Wydział krajowy 500 kor., p. 
Erazm Jerzmanowski 200 kor., p. E. Świer­
czewski 20 kor., p. Eustachy Chronowski 10 
kor., p. Władysław Grabowski 1 kor. 60 hal., 
przez p. Józefa Popowskiego 52 kor., p. S. Piech 
10 kor., Powiatowa Kasa oszczędności w W a­
dowicach 25 kor,, Kasa oszczędności m. Sam­
bora 20 kor., Magistrat miasta Tarnowa 10 kor., 
Bada powiatowa w Grybowie 10 kor., z wy­
stawy przemysłowej 52 kor. 93 hal., p. Z. Be- 
naluk przez weterana Kielcha 1 kor., Bada 
powiatowa w Zbarażu 10 kor., Magistrat m. 
Sokala 10 kor., Kasa oszczędności m. Krakowa 
200 kor., Cech kowali, rymarzy 10 kor., p. W. 
Grabowski 4 kor., Bada powiatowa m. Żywiec 
10 kor., przez p. Jana Jordana 20 kor. 20 hal., 
p. S. Piech 10 kor., Magistrat m. Podgórza 50 
kor., Rada powiatowa w Rudkach 20 kor., Ra­
da powiatowa w Mościskach 10 kor., Magistrat 
m. Krosna 10 kor., Magistrat m. Stryja 30 kor., 
Rada powiatowa w Myślenicach 10 kor., Magi­
strat m, Żółkiew 20 kor., Rada powiatowa w 
Chrzanowie 25 kor., Urząd gminny w Jaworznie 
20 kor., Wydział Rady powiatowej w Łańcucie 
10 kor. Nadto ofiarował p. Erazm Jerzmanow­
ski 14 korcy ziemniaków, hr. Andrzej Potocki 
jeden wagon sierszańskich węgli kostkowych i 
Dyrekcya Jawornickiego Gwarectwa węgli ka­
miennych 100 ct. cł. węgla, p. Erazm Jerzma­
nowski 14 korey ziemniaków. Wszystkim sza­
nownym ofiarodawcom Wydział Przytuliska na 
tem miejscu składa najserdeczniejsze podzięko­
wanie.
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Zakład instalacyjny
poszukuje 10i81

da instakeyi gazowych.
Zgł st, ia przyjm ują kierow nik tegoż 
zakładu, R&cdolf R m sen h au ch , 
ulica Z ielon a  L. 16, I. p., cd

g  dz. 12 do 1 w południe.

1016 2—4Henryk 
Eichenbaum

poleca
swój bogato zaopatrzony s k ła d  
t o w a r ó w  b ł a w a t a c h  
i  w s z e l k i c h  p r z ^ b o -  
r ó w  k r a w i e c k i c h  po ce­
nach najniższych i  uprasza Szan. 
panów krawców i Szan. P ubli­

czność o liczne odwiedziny. *

7 v 7  /yC /tn  /|n  /js  /

3 Bś" 
jŚHf S0S- Plac Dominikański L  4. OH 6 00 f

li Br

857 B RO W AR P A R O W Y  si 52
J. A. Johna Synów w Krakowie

p rzy  u l. L ubicz 15/17, te l. 53, 
poleca znane P jy io  swoje, jak: P iw o  

z dobroci 1 IWd E k s p o r t o w e ,  
M a r c o w e , L e ż a k  i B o k .

Piwo beczkowe i butelkowe wydaje się 
wprost z piwnic sztucznie chłodzonych.

S O M A T O S A
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest wedle orzeczenia naj słynniejszy cli lekarzy „Idedałem przetworu
odżywczego" dla chorych i osłabionych. Działa wzmacniająco na 

nerwy i wytwarza mięśnik,
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

SUKNA i MATERYE W EŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kapujcie tylko u

J. THEUMANNA h*
B rlin n , Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i zagranicznych 
wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

na liberye i t d.
Wzory darmo i opłatnie.

Z powodu toczącego się obe­
cnie w e Lw ow ie procesu pole­
camy następujące broszury , k tó ­
re  mamy jeszcze w  niew ielkiej 
ilości na składzie:

P r e c z  z  m ilita ry zm em !
(Zeszyt 5 „Latarni).

Cena 4 h, z przesyłką 6 h.

P r z e c iw  m ilitu ry zm o w i.
Mowa posła D a s z y ń s k i e g o ,  wygłoszona 

w parlamencie.
Cena 10 hal., z przesyłką 14 hal.

Adrsilnlstrccya „Naprzodu1', 
Kraków, Bracka 15.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 16, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla:
2 kelnerek
1 muzykalne] sklepowej (do wypoiyozalni nut)
2 kluoznlo
2 bon Franouzek
1 bony Niemki muzykalne]
1 nauczycielki Polki z frano. I muz.
1 nauczycielki Angielki z frano. muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartonlarkl
Kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśla, 

stolarze, piW ze kancelaryjni I ekonomiczni, 
iRoszysieik! Polki, kucharki, niańki, do zarzaóts 
dom., kaayerkl sklepowa, szwaczki prywatne 
ia  wyjazd, prasowaczki, masażystkl, panny stu 
ięee, klucznloe, gospodynie, kucharki, mamkl, 
naszyniicl, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz, 
4 rano a ’/«3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 180. 237—?

W ażne dla k a żd eg o !
Doskonałym wyrobem jest

D urator.
Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wiele trw al­
sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 
także po dłuższem używaniu zachowuje 

lepszy kształt.
Durator okazał się znakomicie u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu.

Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem użycia I K i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w markaćh poczto­

wych.
Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon, i towarów apteczn. Odprzedający 

otrzymają zniżkę.
Główną wysyłka w B u d a p eszc ie  

J u l .  D o b o  Y. Lipót-korut 1/b.

Sefektos ożpowkdhdabai 1 wydawoa- Kezlmterz KstziwswłkL -  Z  Drakami Narodowej w Krakowie. Wiffisa ». -  (Telefon Kr.


